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Ballady iinne wiersze



Piła



Idzie
lasem
owa
zmora,
co
ma
kibić
piły, 

A
zębami chłopców nęci izna czar mogiły.
Upatrzyła
parobczaka na schyłku doliny:
„Ciebie
pragnę, śnie jedyny – dyny moje, dyny!
Pocałunki
dla cię, chłopcze, wostrą stal uzbroję, 

Błysk
– niedobłysk na wybłysku – oto zęby moje!
Oczaruj
się
tym widokiem, coś go nie widywał, 

Ośnijże
się tymi snami, coś ich nie wyśniwał!
Połóż
głowę na tym chabrze ipołóż na maku, 

Pokochaj
mnie wpolnym znoju iw śródleśnym ćmaku!”
„Będę
ciebie kochał mocą, zktórą się mocuję, 

Będę
ciebie tak całował, jak nikt nie całuje!
Będę
gardził dziewczętami, com je miał wswej woli, 

Bo
znich każda od miłości łka, jak od niedoli.
Chcę
się
ciałem przymiarkować do nowej pieszczoty, 

Chcę
się wargą wypurpurzyć dla krwawej ochoty!
Chcę
dla twojej, dla zabawy tak się, przeinaczyć, 

Abym
mógł się na twych zębach dreszczami poznaczyć!”
Zazgrzytała
od rozkoszy, naostrzyła zęby: 

„Idę
wmiłość, jak chadzałam na leśne wyręby!”
Zaszumiała
ponad nimi ta wierzba złotocha – 

Poznał
chłopiec, czym wuścisku jest stal, gdy pokocha!
Całowała
go zębami na dwoje, na troje:
„Hej,
niejedną zciebie duszę wzaświaty wyroję!”
Poszarpała
go
pieszczotą
na nierówne części: 

„Niech
wam, moje wy drobiażdżki, wśmierci się poszczęści!”
Rozrzuciła
go podzielnie we sprzeczne krainy: 

„Niechaj
Bóg was pouzbiera, ludzkie omieciny!”
Same
chciały
się uciułać wkształt wielce bywały, 

Jeno
znaleźć siebie wświecie wzajem nie umiały.
Zaczęło
się od mrugania ległych wkurzu powiek – 

Nie
wiadomo, kto wnich mrugał, ale już nie człowiek!
Głowa,
dudniąc, mknie po grobli, szukająca karku, 

Jak
ta dynia, gdy się dłoniom umknie na jarmarku.
Piersią,
sobie przywłaszczoną, jar grabieżcze dyszy, 

Uchem,
wbiegłym na wierzchołek, wierzba coś tam słyszy!
Oczy,
wzajem
rozłączone,
tleją bez połysku,
Jedno
brzęczy
wpajęczynie, drugie śpi wmrowisku.
Jedna
noga
popod
lasem
uwija
się
wtańcu.
Druga
włóczy
się na klęczkach po zbożowym łańcu.
A
ta
ręka,
co się wzniosła wpróżnię ponad drogą, 

Znakiem
krzyża przeżegnała nie wiadomo kogo!

Strój



Miała
wsadzie
strój
bogaty, 

Malowany
wróżne światy, 

Że
gdy 
wnim się
zapodziała,


Nie
wędrując – wędrowała. 

Strój
koloru murawego, 

A
odcienia złocistego – 

Murawego
– dla murawy, 

Złocistego
– dla zabawy.
Zbiegło
się na te dziwy aż stu płanetników, 

Otoczyli
ją kołem, nie szczędząc okrzyków.
Podawali
ją
sobie zrąk do rąk, jak czarę: 

„Pójmy
duszę tym miodem, co ma oczy kare!”
Podawali
ją
sobie zust do ust na zmiany: 

„Słodko
wargą potłoczyć taki krzew różany!”
Porywali
ją
naraz wstu
pieszczot
zawieję;
„Dziej
się wtobie to samo,
co
iwnas
się
dzieje!”
Dwojgiem
piersi
ust
głodnych
karmiła secinę: 

„Nikt
tak słodko nie ginął, jak ja teraz ginę!”
Szła
pieszczota koleją, dreszcz zdreszczem się mijał, 

Nim
jeden wypił do dna – już drugi nadpijał.
Kto
oddawał
– dech chwytał, akto brał – dech tracił,
A
kto czekał za długo – rozumem przypłacił!
Sad
oszalał
istał się nieznany nikomu,
Gdy
ona,
jeszcze
mdlejąc,
wróciła do domu.
Miała
woczach ich zamęt, wpiersi – ich oddechy, 

I
płonęła na twarzy od cudzej uciechy!
„Jakiż
wicher warkocze wświat ci rozwieruszył?” 

„Ach,
to strzelec – postrzelec wpolu mnie ogłuszył!”
„Co
za
dreszcz
twoim
ciałem
tak
żarliwie
miota?”
„Śniła
mi się wśródlesiu burza ipieszczota!”
Mają,
płacząc, wyklęła – ojciec precz wyrzucił, 

Siostra
łokciem skarciła, abrat się odwrócił.
A
kochanek
za
progiem
zpierścieni
ograbił,
 
Inie było nikogo, kto by jej nie zabił.
I
nie
było
nikogo, kto by nie był dumny,
Że
ją
przeżył, gdy poszła wraz zhańbą do trumny.
Tylko
Bóg
jej nie zdradził iślepo wnią wierzył 

I
przez łzy się uśmiechał, że ją wniebie przeżył.
„Ty
musisz dla mnie polec na śmierci wezgłowiu, 

A
ja muszę dla ciebie trwać na pogotowiu!
Ty
pójdziesz
tą doliną, gdzie ustaje łkanie, 

A
ja pójdę, tą górą na twoje spotkanie.
Ty
opatrzysz me rany, ja twych pieszczot ciernie, 

I
będziem
odtąd wsiebie wierzyli bezmiernie!”

Dziewczyna



Władysławowi Jaroszewiczowi, Jego entuzjastycznym
zapałom dla dzieł twórczych iszczerym
wyczuciom czarów poetyckich
Dwunastu
braci,
wierząc
wsny, zbadało mur od marzeń
strony,
A
poza murem płakał głos, dziewczęcy głos zaprzepaszczony.
I
pokochali
głosu
dźwięk ichętny domysł 
oDziewczynie,


I
zgadywali
kształty
ust po tym, jak śpiew od żalu ginie...
Mówili
oniej: „Łka, więc jest!” – Inic innego nie mówili,
I
przeżegnali
cały świat – iświat zadumał się wtej chwili...
Porwali
młoty
wtwardą dłoń ijęli wmury tłuc 
złoskotem!
I
nie
wiedziała
ślepa noc, kto jest człowiekiem, akto młotem?
„O,
prędzej skruszmy zimny głaz, nim śmierć Dziewczynę
rdzą powlecze!” –
Tak,
waląc
wmur, dwunasty brat do jedenastu innych
rzecze.
Ale
daremny
był
ich trud, daremny ramion sprzęg 
iusił!
Oddali
ciała
swe na strwon owemu snowi, co ich kusił!
Łamią
się
piersi,
trzeszczy kość, próchnieją dłonie, twarze
bledną...


I
wszyscy wjednym zmarli dniu inoc wieczystą mieli
jedną!
Lecz
cienie
zmarłych
– Boże mój! – nie wypuściły młotów zdłoni! 

I
tylko inny płynie czas – itylko młot inaczej dzwoni...
I
dzwoni
wprzód!
Idzwoni wspak! Iwzwyż za każdym
grzmi nawrotem!
I
nie
wiedziała
ślepa noc, kto tu jest cieciem, akto młotem?
„O,
prędzej skruszmy zimny głaz, nim śmierć Dziewczynę
rdzą powlecze!” – 

Tak,
waląc wmur, dwunasty cień do jedenastu innych
rzecze.
Lecz
cieniom
zbrakło
nagle sił, acień się mrokom nie opiera!


I
powymarły
jeszcze raz, bo nigdy dość się nie umiera...
I
nigdy
dość,
inigdy tak, jak tego pragnie ów, co kona!...
 
Iznikła
treść – izginął ślad – ipowieść onich już skończona!
Lecz
dzielne
młoty
– Boże mój! – mdłej nie poddały się żałobie!
I
same
przez
się
biły
wmur, huczały spiżem same wsobie!
Huczały
wmrok, huczały wblask iociekały ludzkim potem!
I
nie
wiedziała
ślepa noc, czym bywa młot, gdy nie jest młotem?
„
Oprędzej skruszmy zimny głaz, nim śmierć Dziewczyny
rdzą
powlecze!” – 

Tak,
waląc wmur, dwunasty młot do jedenastu innych
rzecze.
I
runął
mur, tysiącem ech wstrząsając wzgórza 
idoliny!


Lecz
poza
murem
– nic inic! Ni żywej duszy, ni Dziewczyny!
Niczyich
oczu ani ust! Iniczyjego wkwiatach losu! 

Bo
to
był
głos itylko – głos, inic nie było, oprócz głosu!
Nic
– tylko płacz iżal imrok iniewiadomość 
izatrata!
Takiż
to świat! Niedobry świat! Czemuż innego nie ma świata?
Wobec
kłamliwych
jawnie snów, wobec zmarniałych wnicość cudów, 

Potężne
młoty legły wrząd na znak spełnionych godnie
trudów.
I
była
zgroza
nagłych
cisz! Ibyła próżnia wcałym niebie!
A
ty
ztej
próżni
czemu drwisz,
kiedy
ta próżnia nie drwi 
zciebie?

* * *  (Hasło nasze ma dla nas swe dzieje tajemne)



Hasło
nasze ma dla nas swe dzieje tajemne: 

Lampa,
gdy noc już zdąży świat mrokiem owionąć, 

Winna
zgasnąć wtej szybie, aw tamtej zapłonąć. 

Na
znak ten oddech tracę. Już schody są ciemne.
Czekasz
zdłonią
na klamce igdy drzwi otwiera, 

Tulę
tę dłoń, co jeszcze ma chłód klamki wsobie,
A
ty wzamian przyciskasz moje ręce obie 

Do
serca, które zawsze udrzwi obumiera.
Wchodzę
ciszkiem, jak gdyby krok każdy knuł zbrodnię,
Między
sprzęty, co dla mnie są sprzętami czarów. 

Sama
ścielesz swe łóżko według swych zamiarów, 

By
szczęściu ipieszczotom było wnim wygodnie.
I
zazwyczaj
dopóty
milczymy oboje,
Dopóki
nie dopełnisz podjętego trudu.
Ileż
wdłoniach twych pieczy, miłości icudu!
Kocham
je,
kocham
za
to,
że piękne, że twoje.

Anioł



Czemu
leciał
tak nisko ten anioł, ten duch, 

Sięgający
piersiami skoszonego siana? 

Wiatr
rozgarniał mu skrzydeł świeżący się puch, 

A
od kurzu miał ciemne, jak murzyn, kolana...
Włos
jego – hartowana wniekochaniu miedź! 

Oczy
płoną, miłosnym nieskalane szałem! 

Snem
wezbrała mu wskrzydłach niewiadoma płeć, 

Kiedy
lecąc, sam siebie przemilczał swym ciałem...
Możem
zbyt go zobaczył lub uwierzył zbyt, 

Bo
wniechętnej zadumie przystanął wpół drogi... 

I
znów woczach mu błysnął nieczytelny świt, 

Gdy
do lotu pierś tężył iprostował nogi.
Rosa
mu
jeszcze
ziębła
na wargach, aon
Już
piętrami swych skrzydeł ku niebu się wzbielił
I
ogrom
ciała
oddał bezmiarom na strwon,
A
jam
się
do niebiosów wówczas onieśmielił...
Odtąd
gdy wchodzę ztobą wumówiony park, 

Gdzie
światła księżycowe do stóp nam się łaszą – 

W
twych wargach szukam jego przemilczanych warg 

I
nie wiem, co się dzieje ztą miłością naszą?...
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